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KONTAKTY Z RODZICAMI


Na ogół docenia się rolę współdziałania szkoły i domu w procesie wychowania dzieci i młodzieży. Słusznie też twierdzi się, iż rodzina i szkoła stanowią dwa podstawowe środowiska wychowawcze, mające decydujący wpływ na wielostronny rozwój młodego pokolenia. Wpływ ten jest tym korzystniejszy, im częściej nauczyciele i rodzice nawiązują ze sobą bliskie kontakty i skłonni są do wzajemnego współdziałania lub współpracy. Szczególna rola pod tym względem przypada wychowawcy klasy. Ponosi on główną odpowiedzialność za właściwe współdziałanie szkoły i domu. Przede wszystkim daje przykład takiej współpracy z rodzicami w skali klasy, którą się opiekuje. Z zadania tego wywiązuje się poprzez stosowanie różnych form współdziałania z rodzicami w ramach spotkań zbiorowych  i indywidualnych oraz przez umożliwienie rodzicom rzeczywistego współudziału w życiu klasy.


Współdziałanie wychowawcy klasy i rodziców rozumiane jest na ogół jako wykorzystywanie przez nich wspólnych działań, służących dobru i pomyślności poszczególnych uczniów i ogółu klasy. Często jest to współdziałanie na płaszczyźnie jednokierunkowych świadczeń, uzewnętrzniających się np.: w udzielaniu pomocy ze strony rodziców na rzecz klasy lub wspomaganiu ich przez wychowawcę klasowego.


Głównym celem współdziałania wychowawcy klasy z rodzicami jest usprawnienie pracy wychowawczej z uczniami w jej szerokim rozumieniu, a więc nie tylko w zakresie rozwijania w uczniach dyspozycji kierunkowych, jak przekonania, zainteresowania i postawy, lecz także dyspozycji sprawnościowych, równoznacznych z zasobem wiedzy, poziomem uzdolnień i umiejętności.

Zastosowane przez wychowawcę klasy formy współdziałania obejmują swym wpływem wszystkich uczniów bez wyjątku. Nawet uczniowie wysoce uspołecznieni i bardzo zdolni wymagają tego rodzaju oddziaływania. 

Oczywiście, niemałe znaczenie mają formy współdziałania wychowawcy klasy i rodziców zastosowane z myślą o uczniach zaniedbujących się w obowiązkach szkolnych, nie uważających lub przeszkadzających na lekcjach, nadmiernie agresywnych lub biernych itp.


R. Meigham ukazując relacje rodziców ze szkołą stwierdza, że          z punktu widzenia szkoły, rodziców można sklasyfikować następująco:

1. rodzic jako kłopot

Jest to albo intruz ingerujący z życie szkoły albo zachowuje nonszalancki stosunek do swoich dzieci i szkoły, albo pozostaje biernym obserwatorem.

2. rodzic jako policjant

Taki rodzic dyktuje warunki nauczycielom i innym rodzicom                        i w konsekwencji udaremnia lub ogranicza innym rozwój aktywności.

3.  rodzic jako profesjonalna pomoc

Rodziców przestaje się traktować jako kłopot, a wspólnym doświadczeniem rodziców i nauczycieli staje się odpowiedzialność.

4. rodzice jako partnerzy

Mamy tu do czynienia z koncepcją partnerskiego układu między rodzicami, a szkołą: nauczyciele i rodzice są nastawieni na realizację wspólnych przedsięwzięć.

5. rodzice jako przedszkolni nauczyciele

Przez pierwsze lata życia dziecka jego edukacja jest domeną rodziców. Rodzice uczą dziecko tego, co powinno umieć, zanim pójdzie do szkoły.


Problemy, wobec których stajemy w „dniu dzisiejszym” związane są z różnymi płaszczyznami życia szkolnego.


Konieczność określenia nowej roli rodziców    w szkole znajduje swe uzasadnienie w przemianach  organizacyjno – strukturalnych inicjowanych i realizowanych we wszystkich dziedzinach życia społecznego.


Wprowadzona ustawa oświaty stanowi istotny postęp legislacyjny    w procesie stymulowania wzrostu podmiotowej i sprawczej roli rodziców  w  szkole. Stworzyła ona rodzicom prawną możliwość dokonywania społecznej kontroli i oceny pracy szkoły, usankcjonowała ich aktywny udział w procesie nauczania i wychowania, w organizacji zajęć szkolnych.


Być może w związku z wprowadzeniem do życia powyższej ustawy w ostatnim czasie nastąpi zdecydowana reorientacja poglądów na temat warunków skuteczności pracy szkoły. Instytucja ta, będąc elementem systemu oświatowego, nie stanowi celu samego w sobie – jest środkiem do realizacji zadań określonych przez społeczeństwo, a dotyczących kształcenia i wychowania. Chodzi więc o szkołę demokracji                        w rzeczywistym działaniu, szkołę partnerską.

Proponowane przez szkołę formy dla większości rodziców są wystarczające. Natomiast podejmowane przez rodziców zadania ograniczają się do działalności gospodarczej, podawczej, urządzania tradycyjnych świąt, zabaw, uczestniczenia w wycieczkach. Najbardziej pożądane, oczekiwane   i akceptowane przez dyrekcję szkół jest załatwianie przez rodziców spraw socjalnych szkoły, ich pomoc w zdobywaniu środków finansowych, zakupie sprzętu, materiałów na remonty, udział w organizacji dożywiania, pomoc w przygotowaniu wycieczek i imprez szkolnych.


Zdaniem dyrektorów jest to zupełnie zrozumiałe, nie sposób bowiem doskonalić „duszę szkoły”, skutecznie włączać rodziców w proces dydaktyczno – wychowawczy, jeżeli codzienna „proza szkolnego żywota”, obiektywnie niekorzystne warunki materialno – techniczne wymagają od kadry kierowniczej nieustannego koncentrowania się na rozwiązywaniu problemów materialnego funkcjonowania placówek.

 Ograniczony zakres partnerskiej współpracy szkół z rodzicami wynika m.in. z niechęci rodziców do szkoły, z wyrażanego przez wielu rodziców poczucia materialnej wyższości nad nauczycielami.


Czas zastanowić się nad sytuacją, czas odbudować wzajemne zaufanie, nawiązać także wzajemne kontakty, aby znikł w nich strach, a pojawiło się zrozumienie. Wydaje się, że pierwszy krok powinni uczynić nauczyciele.


Każde spotkanie z rodzicami – obojętnie jaką ma formę – powinno mieć cechy dialogu partnerskiego, w którym żadna ze stron nie może czuć się mniej wartościowa. Tylko obopólna współpraca pomiędzy rodzicami      i nauczycielami przynieść może oczekiwane wyniki.


